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Wtorek, 1 marca 1864. .As 49.
iliiaiM 29 lutego. Usilna i wytrwała praca Anglii wpro-
j zatarg niemiecko-duński na tór pokojowy. Wojna się 
¡zaraz nie skończy, ale może niezadługo rozpoczną Bię 
encye. Konferencye i wojna równoczesna, to coś nie 
lnego-; ale było to już podczas wojny wschodnićj. W cza- 
którym powstała myśl kongresu przed wojną, nie za- 
nyśl konferencyi podczas wojny. Podobno już wszyst- 
,carstwa wielkie zgodziły się na propozycyą angielską; 
miała także przyzwolić. Związek niemiecki którego
i zażądała Francya, zabierze się zapewne do wybrania 
ilu, któryby tę sprawę wziął pod rozwagę i przedłożył ją 
oienia bundestagowi, by tenże mógł powziąć stósowną 
ję. Ze Szwecyą toczyła Anglia w tćj sprawie osobne 
f, Gabinet londyński od kilku tygodni nalegał na nię, 
¡¡owiązała się do dania zbrojnćj pomocy Danii, do cze- 
toglia dostarczyła funduszów. Szwecya swe przyzwole- 
zjniła zależnóm od zdania i rękojmi Francyi. Minister 
¡3ki w Sztokolmie nie wahał się dać żądanych rękojmi, 
¡ci wbrew oczekiwaniu gabinetu szweckiego. Hr. Man- 
oem podpisał więc układ proponowany przez Anglią, 
mając go w ręku ponowiła swe usiłowania w Berlinie 
jniu. Rosya, obawiająca się dla sprawy połskićj więcćj 
dekolwiek inne państwo wybuchu wojny powszechnćj, 
»ta usiłowania angielskie, zwłaszcza że trwające powsta- 
idozwalałoby jćj dostarczyć rezerwy wojskowćj Prusom 
so przyobiecanćj, jak twierdzą niektórzy, konwencyą 
iroczną na przypadek, iżby gabinet berliński wojsk swych 
ichodzie cbciał użyć. Naleganie Rosyi spowodowało 
ie, jak sądzą, gabinet berliński do przyjęcia propozycyi

tćm bardziśj, że i Austrya coraz to zazdrośniej- 
okiem na stanowisko Prus w Szlezwiku się zapatrując, 
nem żywiąc od strony Wiktora Emanuela dość uzasa- 

obawy, chwyciła za projekt angielski, jako możliwy 
zażegnania nieprzyjemnych komplikacyi. Prusy przyj- 

:myśl konferencyi, nie chciały jednak wcale zezwolić na 
Benie broni; dla tego że dalsze prowadzenie wojny czyni 
ih możebną politykę wolnćj ręki tj. przyjęcie lub nieprzy- 
ichwał mających się zebrać konferencyi. Być tćż może, 
iinet berliński wawrzyny odniesione dotąd w Szlezwiku 
laża za dostateczne. Czy konferencye się zbiorą, czy 
wadzą, do zawarcia pokoju, czy załatwią ostatecznie spór 
icko-duński, czy zabezpieczą pokój powszechny Europie, 
to pytania na które trudno dać odpowiedź, gdyż dalszy 
(rawy zależeć będzie od różnych, przypadkowych może 
mości, których dziś przewidzieć nie można. Jedno jest 
tz

(zabezpieczyć powszechnego pokoju Europie, który nie 
rnżebny przed sprawiedliwćm załatwieniem sprawy poł- 
Nie konferencye, ale tylko kongres lub wojna przynieść

ii Europie stan błogiego wytchnienia, wśród którego 
Mów zwrócić się będzie mogła od trosk politycznych do 
mfi pokojowych.

-Pod rubryką „Powstanie w Polsce“ niedzielna Kreuz. 
lonosi z Mysłowic, 25 lutego, zatćm z czwartku, jakoby 
M i w Krakowskićm obawiano się wybuchu powstania; 
' austryackie kasy celne jak np. z Zabrzega, miały być 

'lezioue na territoryum pruskie, do Nowego Berunu, 
do Opola. Kassa obwodu chrzanowskiego z Gali- 

nawet miała być sprowadzoną do Nowego Berunu do 
■a pruskiego. Wiadomości te wszystkie zdają się być 
«im związku z owym krzykiem bezimiennego mandata- 
1 bezimiennych mandatów z Poznańskiego, i strachami 
Wach austryackich o grożącym nibyto wybuchu powsta- 

* Galicyi. Tymczasem mary te nawet w Galicyi coraz 
Irozwiewają się w niwecz; Galicya tak spokojna, że te- 

sama wiedeńska General Correspondenz za- 
b aby rząd austryacki zamierzał zaprowadzić w Galicyi 

, °blę ż e n i a. Faktem jest jedynie, że surowość władz 
lackich w Galicyi jeszcze ma się powiększyć.

i

Wranglowi do głównćj kwatery Damendorfu, rozkazał swemu 
korpusowi ścigać Duńczyków i doniósł piśmiennie jenerałowi 
pruskiemu von der Miilbe o cofnięciu się Duńczyków wzywa­
jąc do spólnego ścigania. Rozkaz ten dla jenerała von der 
Miilbe przypadkowo nie odszedł; gwardyjska dywizya pruska 
zatćm nic nie wiedziała co się dzieje, i dopiero ze świtem for- 
poczty jćj poznały, że Duńczycy się cofnęli, a dywizya dopiero 
o godzinie pół do dziesiątćj zaczęła się posuwać naprzód.

Jakkolwiek operacye wojenne mają się toczyć dalćj po­
mimo konferencyi, na które państwa interesowane zezwalają, 
być może, iż się one wstrzymają nie z dobrćj woli stron wal­
czących, ale przynajmnićj na czas niejaki, z powodu błota. Re­
konesans wielki z dnia 22 lutego nasuwa niektórym mniemanie 
iż może wojsko pruskie przypuści szturm do okopów, ale to 
jest bardzo wątpliwą; roboty regularne oblężnicze w tćj chwili 
prowadzić się nie będą, jak chcą twierdzić niektórzy, dla zbyt 
rozmiękłćj ziemi.

Wkroczenie wojsk pruskich do Jutlandyi sprawiło rzeczy­
wiście powszechną sensacyą i lord Pałmerston nawet wyraził 
się w parlamencie angielskim, jakoby marszałek Wrangel miał 
otrzymać z powodu tćjf niespodzianki napomnienie. Otóż 
StaatsAnz. w telegramie o pomienionćm posiedzeniu parla­
mentu zupełnie opuścił wzmiankę o owćm napomnieniu.

4= Toruń, 27 lutego. Od wybuchu powstania wiele ro­
dzin z Królestwa Polskiego zamieszkało w naszćm mieście. 
Zachowywały się one spokojnie, a pod względem politycznym 
przynajmnićj żadnego nie mogły dać rządowi powodu do nie- 
ukontentowania. Naraz w skutek rozporządzenia regencyi 
kwidzyńskićj rozkazano 15 rodzinom opuścić nasze miasto 
i udać się w okolice odleglejsze granicy. Niewiadomo, jaka 
jest przyczyna nadzwyczajnćj surowości, którćj w roku 1831 
niepraktykowano. Dra Czaplę, który tu przed rokiem odsłu- 
giwał jednoroczną służbę wojskową, a w lipcu r. z. osiedlił się 
jako lekarz w Chełmnie, gdzie wkrótce liczną cieszył się pra­
ktyką, ściągniono jako rezerwistę do wojska do marynarki. 
W tych dniach odjeżdża do Szczecina. Kupcy przybywający 
z Włocławka opowiadają, że tam wydano nowe rozporządze­
nie paszportowe dla całego włocławskiego okręgu wojennego. 
Kto z Prus za kartą legitymacyjną przybywa do Aleksandro­
wa, aby tam załatwić interesa, może oddalać się z dworca 
tylko w towarzystwie żołnierza» Kto za paszportem pruskim 
przebywa w Aleksandrowie granicę koleją żelazną w zamiarze 
udania się np. do Nieszawy, musi jechać pierwćj do Włocław­
ka, tam w biurze ks. Wittgensteina dać paszport do wizowania,
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I 'an raczył radzcę sądu powiatowego Nietzkiego 
Wku mianować dyrektorem sądu powiatowego w Lecu

“Zecznika i notaryusza Hertzlera w Trzemesznie prze- 
i Posadzono w równym charakterze do sądu powiato- 
Lbni^n’e > ze wskazaniem mu za miejsce zamieszkania 
j ' dotychczasowego sędziego powiatowego Zołto- 
J50 wWągrówcu mianowano rzecznikiem u sądu po- 
i>h?i0 w. Trzemesznie i zarazem notaryuszem w obwodzie

“ego bydgoskiego.

,28 lutego. StaatsAnz. donosi, że awangarda 
ipttlk °m^nowan^ gwardyjskićj dywizyi piechoty pod wo- 
•iiyin Dka Deutheima postawiła Kołdyngę w stanie 
¡¡¡l ' i naÓ8ki pułk 18 piechoty stoi częścią w Kilonii, 
Reki« r rze Czyli Neumiinster. Pokazuje się teraz, że 
he a • oczty d°Plero po północy dnia 6 lutego dowie- 
»dni mieszka6ców miasta Szlezwiku, że Duńczycy wie- 

Poprzedniego już o godz. 8 zaczęli opuszczać mia-
Im ,cofając się z linii Danewirku śród ciemnćj nocy 

DiatT*166'' Marszałek austryacki Gablenz o godzinie 
e ątej z rana posłał o tćm wiadomość marszałkowi

oznaczone być muszą.
KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa, 25 lutego. Upadek materyalny w Królestwie 
zmnaża się coraz więcćj przez nieustanną grabież moskiewską, 
kontrybucye, haracze, rabunek naczelników wojennych i ich 
podwładnych, z których każdy na swoję rękę i na korzyść swćj 
kieszeni z nieszczęśliwych mieszkańców ostatni dobytek wy­
sysa, wreszcie przez utrudnienie wszelkićj komunikaeyi, które 
do reszty podkopuje handel i przemysł. Moskwa czująe bliski 
koniec swego panowania w Polsce ładuje przynajmnićj trzosy 
polskićmi pieniędzmi; z złośliwą rozkoszą wyciska wszystek 
sok ożywczy z owocu, który niezadługo będzie musiała porzu­
cić; ale owoc ten, skoro tylko go ogrzeje promień wolności, 
w krótkim czasie znów się napełni tćm obfitszym i dojrzalszym 
sokiem. To tćż wśród tak natężonego ucisku nikt nie rozpa­
cza, bo wszystkich ożywia niezłamana wiara w przyszłość, 
i każdy jak może i gdzie może dokłada z swćj strony cegiełkę 
do tego gmachu, który mimo tysiącznych przeszkód coraz wy- 
żćj podnosi czoło i da Bóg będzie w przyszłości wielkim i wspa­
niałym.

Lecz jak nie ma żadnćj reguły bez wyjątku, a w każdym 
narodzie, im szlachetniejszy i potężniejszy on jest duchem, 
znajdują się odszczepieńcy, którzy nie zdolni iść z nim społem 
na drodze wskazanćj Opatrznością, pełzają raczćj po ścież­
kach fałszu, moralnćj nędzy i znikczemnienia, tak i dzisiaj 
wśród ściśnionych szeregów męczeńskich, jedną ożywionych 
myślą i do jednego dążących celu, znalazło się kilku zbiegów, 
co opuściwszy narodową chorągiew, padli czołem przed dła­
wiącym ich kraj przemocą moskiewską, błagając o łaski dla 
siebie, o czyny i chresty. Mała to przecież liczba, a potępiona 
przez wszystkich jednogłośnie, — do tćj zaś szczupłćj liczby 
dzisiejszćj Targowicy należą między innymi Mikołaj Gurowski, 
Kołłątaj i kilka innych nazwisk znanych oddawna całćj Pol­
sce. Garstka ta nie dość, że sama dążąc do przepaści, ściąga 
na siebie okropną odpowiedzialność w obec narodu, lecz usi­
łuje jeszcze obałamucić innych, słabszych sercem, lub niezdol­
nych objąć duchem wielkości swego zadania. Próżne to prze­
cież usiłowania, bo wątek występnych knowań już jest od­
kryty, a naród ze zgrozą cofnął się od odszczepieńców.

Zycie codzienne w Warszawie zawsze to samo; ulice pró­
żne, opustoszałe, tylko żołdactwo po nich przebiega, a w po­
wozach przejeżdżają szumnie oficerowie i dygnitarze moskiew­
scy. Z rzadka tylko dojrzysz szybko zdążającego za interesem 
mieszkańca, ponurego i milczącego, to niewiasta się prze­
mknie, powracająca z świątyni do swćj rodziny, pełna obawy, 
czy ją zastanie całą. Nad wieczorem migocą latarki, szczęk 
broni patrolujących Moskali się rozlega, wnet gasną światła, 
ucicha życie w kołach rodzinnych, i rozpoczyna się tragedya

nocnych aresztowań. Nazajutrz dowiadujesz się, że uwięzion- 
twego brata, przyjaciela, znajomego, nieraz siostrę, lub mao 
tkę... Otóż ustęp z listu pisanego ztąd do Chwili, malująceg- 
w jaskrawych barwach okropne położenie mieszkańców War 
szawy, i straszne barbarzyństwo, a raczćj rozbestwienie naj­
zupełniejsze moskiewskićj dziczy.

„Dnia 22 bm. przeszło 400 osób wysłano koleją peters­
burską w głąb Rosyi. Opisać scenę powtarzającą się przy ka- 
żdćj takićj przesyłce, jest niepodobieństwem. Chociaż zarówno 
komisye jak i inne biura moskiewskie kierujące tą przymu­
sową emigracyą jak najstarannićj ukrywają dzień naznaczony 
na wysyłkę, chociaż naumyślnie rozpuszczają fałszywe termina 
i męczą nimi publiczność, choć pobyt nocny na Pradze nad­
zwyczajnie utrudniony jest istniejącemi przepisami policyjnemi, 
zawsze znajdzie się znaczna gromadka osób, powiększćj części 
kobiet, przepędzających długą noc na mrozie i zawiei pod mu- 
rami dworca kolei (bo wewnątrz nie wpuszczają Moskale), aby 
tylko módz rzucić ostatnie pożegnanie mężowi, bratu, lub ojcu. 
Wiele nadchodzących ranków zawodzi, niemasz wysyłki: może 
jutro, może po jutrze, może w końcu tygodnia, może za ty­
dzień. Rozpacz bierzc te przeziębłe, chore ze smutku i z nie­
wyspania niewiasty. Nieprzyjść jutro, odpocząć, a nuż chy­
bią, nie zobaczą już nigdy, niedadzą ciepłćj odzieży i kilka 
rubli na drogę! Straszna niepewność! Czasem utrafią szczę­
śliwie na dzień wysyłki, odgadną przeczuciem, lub okupią 
krwawo zapracowanym groszem tajemnicę u Moskala. Nad 
ranem sprowadzono jeńców, słychać gwar ich i żołdactwa, ale 
niewolno nikomu iść do nieb, rozmówić się, oblać łzami po raz 
ostatni. Nareszcie na pięć minut przed odejściem transportu, 
za drugićm gwizdnięciem, otwiera się upust; zaczyna się scena, 
jakićj jeszcze pewno nie było na świecie; żadna z odwiedzają­
cych kobiet, a przynajmnićj prawie żadna niewie na pewno, 
czy między wywiezionymi jest ten, którego szuka; żaden z wy­
wożonych niewie czy siostra, matka, żona, czy tam kto jest 
w tym tłumie od którego go teraz tylko warty przegradzają. 
Z obu stron rozlegają się wołania imion i nazwisk, a w gło­
sach przebija się cała niepewność, boleść, w razie gdy nikt 
nieodpowiada, cała zaś melancholiczna radość, gdy się usły­
szy głos kochany. Ale niema czasu na rozczulanie się, trzeba 
podać ostatnie rozporządzenia, polecić co się ma na sercu, za­
brać opatrunek na drogę, bo żołnierze i polieya bez ceremonii 
biorą za kark i pakują do wagonów. Wrzawa rozmów, krzy­
ków, wywoływań, szlochów, przywitać, pożegnań, tu i ow­
dzie przekleństw Moskali, ma w sobie coś piekielnego. Nare­
szcie wpychają żołnierze kilku ostatnich opierających się do 
wagonów; pociąg rusza.

„W sobotę ostatnią zdarzyło się, że właśnie dopiero 
w chwili wyruszenia pociągu, jakaś paDi zdołała spostrzedz 
swego męża i głosem swoim zwróciła na siebie jego uwagę. 
..Dopiero“! krzyknął mąż z całą goryczą smutku i wyrzutu. 
Zona rzuciła się na szyję stojącemu obok zawiadowcy stacyi, 
krzycząc i błagając, aby zatrzymać pociąg aby na minutę. Ale 
pociąg sunął nieubłaganie, a biedna kobieta padła zemdlona.

„Aresztowania ciągle ogromne; próżnia zrobiona wysyłką 
szybko się zapełnia. Wczoraj aresztowano jadących sankami 
trzech studentów szkoły głównćj. Rydzewski w X cyrkule 
rozpoczął indagacyą od tego, że po kolei bił każdego po twarzy. 
Taki rezultat śledztwa ustanowionego przez komisyą oświece­
nia w sprawie Jabłońskiego ucznia 1

„Wczoraj byłem naocznym świadkiem sceny jeszcze bar- 
dzićj przerażającćj, jeszcze bardzićj ubliżającćj godności czło­
wieka. Całe położenie rajasa, niewolnika, iloty błysnęło mi 
w oczy krwawą łuną i napełniło pierś oburzeniem, chwilową 
wściekłością, bezsilną niestety. Rzecz się tak miała. Kobiety, 
które jak zwykle w poniedziałek przyszły rano do pałacu Men­
nicy, zajmowanego przez Korfa, aby uzyskać pozwolenie pój­
ścia bądź do cytadeli bądź na Pragę i wspomożenia tam swoich 
drogich czemkolwiek, znalazły bramę zamkniętą i nie mogły, 
jak dotąd bywało, dostać się na obszerny, suchy dziedziniec. 
Ogromny śnieg spadły w nocy, tajał gwałtownie, woda prze­
pełniała rynsztoki, błoto było ogromne, nieustannie przesuwa­
jący przechodnie potrącali tę gromadkę kobiet, ale cierpliwość 
niewieścia wyższą jest nad wszelkie dolegliwości. Za bramą, 
z sztab żelaznych zrobioną, stało 5 czy 6 żołnierzy bez broni, 
a na zapytywanie i prośby kobiet o otworzenie odpowiadali Su­
chern: nie lża, prikazano. Nareszcie po dziesiątćj godzinie nad­
jeżdża ekwipaż, a z niego wysiada młody oficer, dyżurny. Na 
jego widok wstąpiła otucha do serc tak długo wyczekujących: 
gromadka sunęła się ku niemu: „Panie adjutancie, słychać 
było pojedyńcze głosy, nie wpuszczają nas, co to znaczy ? ja 
mam markę (dostaje się najprzód markę, a z tą idzie się do 
kancelaryi Korfa po bilet dozwalający wpuszczać do cytadeli), 
i ja mam markę — wołały kobiety i na dowód podnosiły ręce 
z kartkami do góry — ja już od sześciu tygodni mam obiecane 
widzenie się, itp. Oficer sucho i milcząco przecisnął się przez 
tłum, a gdy stanął w bramie, krzyknął na sołdatów: Ej, siuda, 
bijcie po karku, po gębie te... i wyrzucił szereg słów najor­
dynarniejszych. Żołnierze stali wyciągnąwszy ręce, ale żadna 
się nie ruszyła. „Nuże, cztoż wy“ i znowu nikczemny wycho- 
waniec któregoś kadeckiego korpusu wyzionął potok prze­
kleństw moskiewskich szpikując je niekiedy polskiemi wyraże­
niami dla większćj zrozumiałości. Kiedy żołnierze na te za­
chęty i rozkazy nie ruszyli się jeszcze, oficer postanowił dać 
przykład: rzucił się w gromadę, schwycił jednę kobietę za ka­
pelusz, zdarł go z głowy, rzucił w błoto potćm drugi, potćm na 

i około sypał uderzenia pięścią, zdzierał kapelusze, kaptury,
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okrycia, słowem był jak bohater, zwycięzca rad słabemi ko- , 
bietami niestawiającemi oporu. Zwrócił się znowu ku żołnie- , 
rzom — ci stali jak wprzódy z cpuszczonemi rękoma, żaden j 
się nie ruszył w sukurs. Oficer dawszy zachętę, zwrócił się 
ku jakićjś kobiecie z dzieckióm, niemowlęciem u piersi i zaczął i 
ją obsypywać kułakami, bił pięścią w głowę, w twarz, a obsu- i 
wające się pięści raziły i kobietę i dziecko. Kobieta cofijąc 
się wpadła nareszcie w rynsztok i obaliła się w tył, będąca za 
rynsztokiem kupa śniegu ochroniła ją od uderzenia głową 
o kamienie; ale oficer jeszcze się nie zatrzymał, bił i kopał 
leżącą nieszczęśliwą z dzieckiem ca ręku, przywołując ciągle 
żołnierzy, którzy' nareszcie osądzili za stósowne wykonać roz­
kaz tylokrotnie powtórzony i rzucili się za uciekającemi na 
wszystkie strony. Na tem się scena zakończyła. Mąż tćj 
strato wanój przez dzikie zwierzę niewiasty nazywa się Jan Gu- 
dwióski, jak się późniój miałem sposobność d-wiedzieć.“

Warszawa, 20 lutego. Coraz bardziśj wścieka się i sza­
leje w swój niemocy Moskwa. Haracze, deportacye, areszto­
wania i egzekucye ścigają się na przemian. Wśród strasznego 
gniewu, że powstanie wzrasta, jakkolwiek przyobiecał carowi 
w kil;u terminach, przedłużanych następnie zgnieść je ze 
szczętem, Berg wrzasnął do zgromadzonych jenerałów, iż 
wszystkie środki dotąd używane były zbyt łagodne, iż należy 
wywieść w Sybir wszystkich mężczyzn do lat 36, a pozostałych 
stzedz na każdym kroku. To tśż strona ucisku i gwałtów tak 
wytężona, żc zdaje się, iż pęknie niezadługo. W cytadeli kil­
kudziesięciu więźniów oczekuje śmierci, urzędowy organ mos­
kiewski przynosi nam z prowincyi znów pięć nazwisk skaza­
nych na śmierć ofiar. Zatóm już S1?! pochłonęły stryczek 
i kula. Nazwiska ostatnich ofiar są: Henryk Bielawski, za 
potępianie adresu wiernopoddańczego przed włościanami, roz­
strzelany 17 bm. w Suwałkach; Mateusz Marszewski vel 
Szu Iz, za udział zbrojny w powstaniu powieszony w Izbicy; 
Bartłomićj Buraczkowski, za udział w powstaniu powie­
szony dnia 8 bm, w Kowalu; Stefan Kozakowski, za 
udział w powstaniu powieszony d. 8 bm. w Włocławku i An- 
drzśj Stolarów, b. żołnierz moskiewski, późnićj powstaniec 
rozstrzelany d. 8 ba. w Kutnie. Niewiadomo tylko, czy Bar­
tłomićj Buraczkowski nie jest przypadkiem wymieniony myl­
nie zamiast Marcina B., włościanina z Józefowa, o którym 
poprzednio donoszono, że został powieszony dnia 8 b. m. 
w Kowalu.

Policya niezmordowana jest w nakładaniu haraczy; co­
dziennie kilkadziesiąt osób ulega karze pieniężnej wedle samo­
wolnych rozporządzeń pierwszego lepszego zbira, które na­
stępnie Trepów potwierdza. I tak czytamy dzisiaj między in- 
nemi w rozkazie do warszawskiej policyi wykonawczój z dnia 
25 lutego rb. co następuje:

„J W. Namiestnik i główno dowodzący wojskami w Króle­
stwie Polskićm, w rozbiorze wojenno sądowego śledztwa 
w przedmiocie doeh dzenia przyczyny śmierci dymisyonowanego 
pod ficera Kamióskiego, zabitego w r. z. w domu pod ureni 
1559 pomiędzy innemi rozkazać raczył, z Wincentego Konar­
skiego syna właściciela domu, za to że dowiedziawszy się na 
drugi dzień po wypadku o zabójstwie, nie dał znać jak to był 
powi iien uczynić władzy miejscowój, śeiągnąć w przeciągu 
d n i 10 karę pieniężną w kwocie rsr. 3000, — gdyby zaś Ko­
narski nie był w możności zapłacenia kary powyższćj, odnieść 
ją do właścicieli wspumnionego domu, w którym popełniony 
został opisany występek, a nadto, jeżeliby kara naznaczona 
w terminie zakreślonym nie została uiszczoną, dom ten za- 
jąćnaużytek wojsk a.“

Obok takich bezpraw i gwałtów trsgikomedya adresowa 
trwa dotąd, a Trepów zwrócił obecnie swe starania ku szkole 
głównój, którą koniecznie pragnąłby, jeżeli nie znieść zupełnie, 
t > przyua mniój jak naj więcćj ubezwładuić. Wedle korespon­
denta do Wieku mtolzeż akademicka stanowczo s'ę oparła 
dić swe podpis z. G'iźbv jakiemi cheą zmusić do tego Mo­
skale uczniów i profesorów nie mają żidneg> wpływu; być 
m .że że ci'ostatni nie adres, ale deklaracją jako urzę nicy 
pndpGywtć będą zmuszeni. Policya stara się wszelkiemi spo­
sobami dokuczać mbdzieźy upornćj; międz.y innemizabroniono 
już niektórym tnio iym ludziom, którzy jednocześnie dla utrzy­
mam* s ę pracowali w biurach, uczęszczać do szkoły, albo tćż 
wybierać, jedno z dwojga: biuro czy uniwersytet. Tysiące 
innych szykan spotyka uczniów uniwersyteckich na każdym 
kroku.

Pogłoski rozszerzane naprzód przez Moskwę o powrocie 
W. księcia Konstantego nagie zupełnie zamilkły, a nawet wy­
dano obecnie rozkaz do osób należących do dworu carewicza 
aby do dnia 29 bm. zgłosiły się celem ostatecznego zamknięcia
obrachunków.

O 8 mil od Warszawy w dobrach Radziejowice hr. Adama 
Krasińskiego dopuść ła się Moskwa nowego rabunku. Kore­
spondent do Wieku pisze, że oficerowie zabierając prześli­
czne konie wyśc gowe, na które wielkie sumy łożył amator 
właścic el, uznali za rzecz słuszną zabrać psy myśliwskie 
charty i ogary, również z wielkiem amatorstwem i kosztem 
sprowadzane i utrzymywane, oraz wszelkkie porozwieszane 
przybory myśliwskie, trąbki, sorb', pulwersaki i t. p. oprócz 
broni, którą właśc c el dawno już mu-iał był oddać. Takie to 
jest powścągiięcie przez surowy zakaz rządu, (ogłuszony 
w ustawie o urzędzie jeneralpol/.cmajstra') samowolności w roz­
ciąganiu kontrybucji.

Drflój dórosi korespondent rzeczony: W tych dniach od­
bywano rewizye między innemi w niektórych mieszkaniach 
gmachu kómisyi sprawiedliwości, i w biurkach urzędników 
rady stanu, rady administracyjnćj i komisy i skarbu. Areszto­
wano ostatnich trzech nocy przeszło 260 osób, między niemi 
są: Zygmunt Zaborowski wica referendarz rady stanu, który 
po wywiezieniu p Kucza objął redakcyą Kuryera War­
szawskiego, p. Józef Swieszewski sekretarz kancelaryi rady 
stanu, Władysław Zdzitowiecki, urzędnik rady administracyj- 
nćj, Michałowski urzędnik komisji skarbu, zatrzymany na 
ulicy w niedzielę, któremu zabrano klucze od mieszkania i sto­

lika w biurze, i bez jego obecności rewidowano; kilku uczniów 
szkoły głównój.

Już teraz co parę dni wywożą na Sybir, z dnia 21 na 
22 b. m. odszedł liczny transport więźniów, między niemi wy­
wieziono już Trapszę b. komisarza policyi, o którego areszto­
waniu przed kilku dniami wam -pisałem; a natomiast znów 
wczoraj aresztowano Godzińskiego adjutanta 3 cyrkułu.

Z teatru wojny. Coraz żwawsza walka toczy się w Kró­
lestwie; wyćwiczone i zahartowane przez zimę oddziały coraz 
silnićj napierają na Moskwę, a jeźli dawniśj ograniczały się na 
defensywie, dzisiaj przechodzą do kroków zaczepnych i to z nie- 
małem powodzeniem, jak poświadcza wyprawa zwycięska od­
działów jenerała Bosaka, o którćj jakkolwiek dotąd niema 
szczegółów dokładnych i pewnych, przecież wszystkie 
doniesienia zgadzają się, że była dla oręża polskiego po­
myślną.

Aby wierny dać obraz działań wojennych na obszernym 
teatrze wojny, zestawiamy tutaj otrzymane wiadomości, roz­
poczynając nasz przegląd od województw krakowskiego 
i sandomirskiego, w których obecnie najenergiczniejsza 
toczy się walka. Korespondent z Sandomirskiego do Wieku 
tak przedstawia ruch polskich oddziałów, kierowany zdolną 
i dzielną dłonią jenerała Bosaka:

„W naszćm województwie i Krakowskióm, działania wo­
jenne trwały przez całą zimę, a teraz za zbliżeniem się wiosny 
hufce polskie wzrastają i ruch wojenny coraz jest żwawszy. 
Jenerał Bosak naczelnie dowodzący w Sandomirskićm,^ Kra­
kowskióm i Kaliskiśm, starał się energicznie zwiększyć przez 
zimę siłę swych oddziałów, istotnie znacznie ją powiększył, 
’organizował je na wzór wojsk regularnych, nie zmieniając 
jeszcze systemu wojowania; prócz tego utworzył.żandarmerią 
przestrzegającą porządku. To działanie reorganizacyjne trwa 
dalej; hufce wypełniają się poborem wojskowym po wsiach, 
który bardzo szybko i ochotnie postępuje, oraz ochotnikiem 
wiejskim. Naprzykład pułk stobnicki jest już podług nowćj 
organizacyi sformowany, inne oddziały krakowskie i sandomir- 
skie również pomyślnie się organizują. Żołnierz dawny wy­
ćwiczył się w mustrze przez zimę, a świeży ochotnik wchodzi 
w kadry wyćwiczonego żołnierza.

„Jak porządnie odbywają się działania wojenne z polskićj 
strony, dowodem jest ostatnia wyprawa moskiewska. Kolu­
mny moskiewskie wyruszyły 16 i 17 tm. z różnych załóg do- 
środkowo ku górom Śtokrzyskim, by okręgiem bagnetów ści­
snąć hufce polskie. Jenerał Bosak, który większą część swych 
oddziałów miał skoncentrowaną na stanowisku, o kóróm za­
milczę, nakazawszy im być w pogotowiu, wyprawił kilka ma­
łych hufców konnych dla niepokojenia kolumn moskiewskich 
posuwających się z trudnością wśród śniegów po trudnych do 
przebycia drogach. Między innymi dowódzca dywizyi krakow- 
skićj pułkownik Topór, dał rozkaz konnemu hufcowi Uragana, 
aby ruszył ku Daleszycom i niepokoił kolumnę moskiewsiią 
z kilku kompanii piechoty, z szwadronu dragonów i pół sotni 
kozaków złożoną, a która dnia lS tm. wieczorem do miasteczka 
Daleszyce się dowlekła. Zmęczony oddział moskiewski, alar­
mowany był przez całą noc przez Uragana, który czterokrot­
nie w ciągu nocy udawał atak na miasto. Żołnierz moskiew­
ski znużony ogromnie marszem całodziennym, a w nocy mroź- 
nój, wietrznćj i śnieżnćj niepokojony ciągle, zdemoralizował 
się i prawie zbuntował, tak iż rano cały oddział zaczął wołać 
aby wrócić do Kielc, bo on bić się niemoże. Dowódzca mos­
kiewski, widząc taki stan swych żołnierzy, musiał nakazać od­
wrót. Podobne powody wstrzymały marsz innych kolumn 
i zwichnęły całą wyprawę.“

Po takiój niefortunnój dli Moskwy wyprawie postano­
wił korzystać jenerał Bosak z powstałego między nią rozprzę­
żenia i wystał śpieszme kilka oddziałów celem atakowania za­
łogi moskiewskićj w Opatowie. Kto wyprawą tą dowodził, czy 
Rębajło, czy Topór, czy Rudowski, czy tćż sam jenerał, dotąd 
me jest pewi ćm. Tyle zdaje się nie ulegać żadnćj wątpliwości, 
że oddziały polskie natarłszy z kiiku stron jednocześnie na 
Opatów rozbiły część załogi, stawiającą jćj opór, wkroczyły do 
miasteczka i wzięły szturmem klasztór Bernardynów, zapaliw­
szy r cami dach na nim, w którym to klasztorze reszta Mo­
skali się zatarasowała. Działo się to 21 bm. O walce stoczo- 
nój dnia następnego, o którćj pisała Schles. Ztg, źródła pol­
skie milczą, Chwila zaś dodaje, iż zwycięskie oddziały po­
wstańcze odpocząwszy w zdobytćm miasteczku pociągnęły na­
stępnie w inną stronę, a wojska moskiewskie nadciągające 
z Zawichostu i Sandomierza na odsiecz Opatowa, nie zastały 
tamże już nikogo prócz zgliszczy spalonych w czasie boju do­
mów. W skutek tak znacznćj porażki powzięli Moskale za­
miar powtórną urządzić przeciw powstańcom obławę, aby po­
mścić doznaną klęskę. Wiek podoje w tćj mierze następu­
jące wiadomości: „Wojska moskiewskie w Krakowskióm i San- 
domirskićm w ilości przeszło 50 kompanii piechoty, odpowie/ 

. dnićj liczby jazdy i artyleryi, co razem wynosić może do 10000 
żołnierzy, ruszyły na nową wyprawę przeciw hufcom polskim 
pod dowództwem jen. Bosaka; tak nam donoszą ostatnie wia­
domości z różnych stron tćj sceny teatru wojennego pulskiego. 
Na wyprawę tę wyruszyła część załóg moskiewskich ze wszyst­
kich miast i miasteczek, począwszy od Miechowa aż do Rado­
mia i Sando,mierzą, a kolumny posuwają się dośrodkowo ku 
górom Świętokrzyskim. Czy wyprawa ta speiznie na niczćm 
jak poprzednie, przynosząc tylko wojsku moskiewskiemu w zy­
sku choroby ? czy też zajdą krwawe i znaczniejsze starcia? tru­
dno przewidzieć; w każdym razie sądząc z powyższego listu 
korespondenta z Sandomirskiego, przedstawiającego stan hu­
fców polskich pod dowództwem jenerała Bosaka, wnosić mo­
żna, że jeźli większe starcie nastąpi, skończyć się może porażką 
moskiewską.“

WLubelskićm i na Podlasiu, gdzie obok innych 
mniejszych oddziałków powstańczych działają znaczne hufce 
Steńkiewicza, Mioduszewskiego i Krysińskiego, który około 17 
lutego wkroczył w Lubelskie i posunął się aż ku Włodawie 
w Podlaskie, podczas gdy Dz. Powsz. zapowiadał dopiero, że 
dowódzca ten zamierza wystąpić na plac boju około 27 lutego,

zaszła, jak to pokrótce donosiliśmy, potyczka w okolicy j ? 
rod Wólką Rachowską dnia 7 lutego. Gaz. 5śnika pod

otrzymuje o potyczce tćj doniesienie tćj treści: „Dnia 75 
jedna kompania piechoty lubelskiej i pluton jazdy stanęły 
terą w Wólce Rachowskićj nad Wisłą niedaleko Kraśnika, 

„Ludzie i konie strasznie pomęczeni spoczywali 
rach folwarku. Około godziny 10 przedpołudniem nadjei 
Moskwa z jazdą na saniach, dragonami i kozakami. Część 
tników polskich zabarykadowawszy się w zabudowania!, 
spodarskich, odpierała Moskali, którzy jak zwykle uciekj 
do ogniai podpalili te zabudowania. Wtedy piechota »j 
niepodobieństwo dalszćj obrony, postanowiła się przerżnąć j 
biła wycieczkę, na bagnety. Moskale nie dotrzymali p 
Wtedy szczupły ten zastęp zaniechawszy pogoni, złącz;' 
z resztą oddziału i poszedł w lasy. Strata naszych w tćj 1 
trzebie wynosi 2 zabitych i 3 ciężko rannych, którzy 
w płomieniach. Sześciu lekkorannych, których w czasie p 
czki zabrali włościanie miejscowi do swych chałup, por, 
Moskwa do Kraśnika. Moskali rannych i zabitych jest 15 

Obok województw Krakowskiego, Sandomirskiego, 
bełskiego i Podlaskiego przedstawia obecnie Mazowiect 
zwłaszcza okolice najbliższe Warszawy ożywiony obraz® 
zbrojnego. Dzielny dowódzca jazdy Pawełek uwija si§ 
samemi niemal murami stolicy, zagląda śmiało w działać 
dęli, niepokoi Moskwę, znów znika, by na innem ukaz« 
miejscu, a wszędzie urywa nieprzyjacielowi po troszę szere 
Korespondent warszawski do W i e k u o kilku donosi nu, 
utarczkach. Pierwsza zaszła pod miasteczkiem Mo gięli 
w powiecie warszawskim. Starła się tamże jazda Pan 
z kozakami kubańskiemi, czyli z tak nazwanemi czerkii 
słynnego z okrucieństw Zankisowa. Kozaków padło 
tych i rannych przeszło 40, między niemi oficer, ugoi 
kulą, który przywieziony do Warszawy, umarł. Krążyła 
wieść o małćj utarczce stoczonćj w okolicy Miłosny, wn 
o nowćj potyczce na drodze ku Garwolinowi. Szczeg 
nie posiadamy, lecz piszą do Wieku, że Moskale znówp 
wieźli z za Wisły dwie trumny i dziesięć podwód z raanys 

W Augustowskićm dzielny porucznik Nowina, w[ 
ckićm oddziałki pod naczelną wodzą podpułkownika laG 
w Kujawach rotmistrz Szukalski, w Kaliskićni niespe 
choć szczupły hufiec pieszćj żandarmerii D., — słów 
wszystkich województwach działają garstki powstańców 
których codziennie napływają ochotnicy, tworząc z owych 
stek znaczniejsze oddziały pod wodzą doświadczonych w 
oficerów.

Taki to obraz przedstawia dzisiaj pole walki w Królesl 
które wraz z wiosenną zielenią świeżą krwią się zarumieni

P

GALICYA.
Lwów, 25 lutego. Książę Adam Sapieha znajduje 

chwilowo w Jassach, dokąd przybył szczęśliwie. IYb 
o godzinie 10 w nocy odbyła policya nadzwyczaj ścisłą re» 
w mieszkaniu hr. Adama Zamoyskiego na Zielonem, W 
pół roku ciężką złożony jest niemocą. W czasie rewizji 
cya nied9zwoliła nawet żonie i dzieciom cierpiącego starci 
przy nim. Poszukiwania były bezskuteczne, lecz stan zdi 
hr. Zamoyskiego wskutek nocnćj tćj niespodzianki znaczni 
pogorszył.

FRANCYA.
Paryż, 26 lutego. Proces czterech Włochów, któi 

dziś ukończył, nie przedstawia żadnego interesu. 0: 
przyznali wszystko prawie, o czćm mówi skarga prokura 
który powtórzył mnićj więcćj to, o czćm już dawniej doi 
dzienniki. Na posłuchaniu publicznćm zebrała się 
czna ilość publiczności, ale mało kobiet co rzecz niez 
w razach takich. Przed końcem posiedzenia i wczoraj i 
wiele osób opuszczało salę. Oskarżeni z wyjątkiem 22-leti 
Scaglioni byli dobrćj myśli i rozmawiali sobie z żaudars 
z największą swobodą. Scaglioni nie urnie po francusku, 
inni chociaż błędnie, mówili dość płynnie. Grćco nu 
wysokió, oko wyraziste, rysy regularne i piękne, p® 
ujmująca. Trabucco i Imperatori mają rysy pospolite i f 
prostackie. Blada cera, regularne rysy, czoło myślące, 
błyszczące i pełne wyrazu zdradzają wyższe wyhsztd 
i wychowanie u Scaglioniego. Prasa tutejsza i zagrani 
otrzymała wolny wstęp na posiedzenia. Nie prawdą jeiL 
koby nakazano dziennikom publikować tylko sprawoai 
w Gaz. de Tribunaux i D r o i t zamieszczone. Zap# 
dziano przecież, że wszelka niedokładność surowo będaj 
raną, a rząd postara się, aby w obu prawniczych dziem 
całe posłuchanie sądowe jak najściślćj było zredaguj 
O wyroku na czterech oskarżonych zapadłym doniósł 
gram.

— Posiedzenia literackie na korzyść rannych U“* 
coraz większe, jak piszą ztąd do Chwili, budzą zajęcie’ 
bliczności a niechęć w przeciwnikach sprawy polskićj; 
wiły się więc starania, aby im przeszkodzić! Minister 
cenia p. Duruy ściąga na siebie zarzuty innych miDÍstróf 
tak ostremi się stały, iż ujrzał się on zmuszony® ’ 
cie do cesarza zanieść zażalenie i wezwać jego P°f 
Cesarz Napoleon raz udzieliwszy zezwolenia na pomoc B18 
rannym w obronie sprawy, którą nazwał drogą Francpi “■ 
filie go zapewne. Mówcy występujący na tych posiey 
zamykają się ściśle w obrębie zakreślonym, nie dozwsa 
bie żadnćj wzmianki wyraźnćj o sprawie, i o polityczno)1 
styi, ale przyznać należy, że publiczność chciwie P0®“ 
wszelkich do nićj zastósowa i, sama częstokroć je. * 
i z najgorętszym zapałem przyjmuje. Na drugićm pü6!e, j 
gdy p. Laboulaye o pieśniach gminnych słowiańska 
czynił, wspomniał o owćm ludowem twierdzeniu Po)’ 
które się już prawie no wćm przysłowiem stało: ,,íe' 
wysoko a Francuz za daleko,“ na to wzniosły się ze 
stron sali okrzyki: Nie, nie, nie jest za dale^' 
posiedzeniu niedzielnćm znajdował się książę Napok0^ 
śnemi wiwatami i oklaskami powitany na ulicy i Pr^;¡j 
do sali. P. Henryk Martin, znakomity historyk wystąp’1 
czytem o dziewicy Orleańskićj, aczkolwiek znane $ )ei

i

î

1

■
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„klikanckie, zastósował się on do przyjętych prawideł, 
^kroczył żadnćm słowem umiarkowania, aleopowiadanie 
' oswobodzicielce narodu, ileż sposobności nasuwało 
} Kenia ®yśli ku uciśnionym i jęczącym pod rosyjską 
W- Gdy historyk przytoczył słowa Joanny d’Arc, „że 
ka'irtadv przeszedł, czas działania nadszedł,“ kilka minut 
^oklaski wybuchły. Kilka jeszcze innych zastósowań 

Lych publiczności uczucie, zrobiło wrażenie i objawiło
>ć; Etmi naigorętszemi.
•ai ‘Lodu kwestyi w Notre Dame, o. Feliks rzekł kilka 
'e;l|)hsłów przed kazaniem ostanie dzisiejszym Polski, 

f broszura p. t. „Głos z Polski na mowę od tronu
’Cl|i iii dnia 5 listopada 1863 roku.“ Nation służy 

i0Rnsvi Przedrukowała ona całą odpowiedź p. Rafało- 
artykuł p. Wołowskiego o finansach rosyjskich. Dzien- 
.¡e podnosi się, choć używa wszystkich fortelów, aby 
‘ siebie uwagę i choć ambasada rosyjska użycza mu

lefl ,iCi Nord liczy zaledwie 500 abonentów. 
ukKs' biskup Dupanloup powrócił z Rzymu, gdzie mu 
“Lie po długich staraniach udało wyjednać, że w bulli 

S°’ Ei ootepiającćj niektóre pisma hr. Montalemberta nie 
CC iJinienione nazwisko autora, znanego z przywiązania

L i kościoła, ale rozmiłowanego w wolności w sposób 
\ie niebezpiecznym dla kuryi rzymskićj.

1 Margrabia d’Andelarre zaprosił na wielki obiad pewną 
,ratowanych i senatorów z opozycyi umiarkowany.

ml margrabia de Boissy wracając z tego obiadu oddał jesz- 
marszałkowi senatuTroplong, rzekł mu tenże: „Po-

¡ysw epokę bankietów.“ Jest to alluzya do bankietów 
«¡przed rewolucyą z 1848 roku. .
France twierdzi, że dwóch tylko wyższych oficerów | 

uckićj armii udało się z Szlezwiku do Werony. Arcy- 
laksymilian w tych dniach spodziewany w Paryżu.

WŁOCHY.
irya 24 lutego. W izbie poselskićj bronił dziś prezes 
>ntwa projekt zrównania podatku gruntowego; opierając 

*lzv innemi i na tćm, że wymaga tego sytuacya polity­
ka niedzielnćm posiedzeniu potwierdzono wybór Gan- 
w Neapolu. Z powodu wielkich śniegów przerwaną 

,'»nikacya między Turynem, Medyolanem i Genuą, 
ijniia padał także śnieg przez dni kilka.

DANIA.
” łierdzę Frederycyą w Jutlandyi, naprzeciw wyspy 

zamieniono za pomocą siedmiu wysunionych fortyfika- 
obóz warowny, w którym 20,000 wojska pomieścić się 
Każda z tych fortyfikacyi uzbrojona w 20 dział, sama 
i ma ośtn frontów z bastyonami; przed fortyfikacyami 
a się nizina, którą można zatopić. Tym sposobem bro- 
jest przeprawa na wyspy; flota może operować wzdłuż 
.iw krótkim czasie wojska przewozić na przestrzeni od

J ijcyi do Kilonii, tak że siły znaczne Duńczycy mogą rzu- 
ispodzianie na punkt jakikolwiek wschodniego brzegu 
ipn, ...
iiobno inżynierowie duńscy stoki i wały dypelskie opa- 
kotem drucianym. Na mocnych palach drewnianych 

Jierdzono trzy rzędy grubego drutu; w ogniu trudno taki 
¡palnąć, kulom nie przeszkadza a wstrzymuje szturmu-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Śrem 25 lutego W ciwartek, dnia 4 b. m. odbyły aie w Śremie 

dwa powiatowe posiedzenia: jedno zwyczajne miesięczne agronomiczne, 
na którćm załatwiano bieżące sprawy, rolnictwa w powiecie dotyczące, 
a drugie walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowéj powiatu śrem- 
skiego. Walne zebranie powiatowe Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
zagajone przez tadzcę sądu, sędziego Porawskiego, zas>ępcę nieobe­
cnego prezesa komitcsu, wybrało na przewodniczącego obradom pana 
Józefa Jackowskiego z Dobrzyna, a na sekretarza p. Juliana Buko­
wieckiego z Mszczyczyna. Po odczytaniu i przyjęciu porządku dzien­
nego odczytał sekretarz komitetu, dr. Szenic, sprawozdanie z czynno­
ści komitetu i towarzystwa za rok 1863. Według przedłożonego spra­
wozdania pobierało wsparcie w ubiegłym roku dziesięciu uczniów, 
uczęszczających do tutejszego progimnazyum pięcioklasowego. Z li­
czby tych stipendiatów uczęszcza obecnie czterech do klasy IV, dwóch | 
do klasy III wyższćj i czterech do klasy II niższój. Pięciu z nich 1 
pobierało cztery i pół talara, a pięciu cztery talary wsparcia miesię- ■ 
cznego. Wsparcie z kasy głównej z Poznania do komitetu dla tych 
uczniów przysłane, wynosiło ogółem 291% talara. Dla lepszego do­
zoru tutejszych stypendystów wniósł komitet do gló»nój dyrekcyi, 
ażeby mianowicie dla najuboższych z nich założyć w Śremie wspólny 
alumnat, na wzór alumnatu po innych miastach gimnazyalnych księ­
stwa kosztem Towarzystwa utrzymanych. Chociaż główna Dyrekcya 
chętnie zezwoliła na utworzenie alumnatu młodzieży, wspiaranćj przy 
progimnazyum âremskiém, takowy nic mógł przyjść jeszcze dotyd do 
skutku z powodu zupełnego wyczerpnięcia funduszów Towarzystwa.
Z kolei wyłuszczył podskarbi Towarzystwa, pan sędzia Porawski, 
stan kasy z ubiegłego roku, z czego się wykazał dochód 475 talarów 
24 śgr. i 9 fenygów, a zaległości dotąd nié uiszczone wynoszą około 
90 talarów. Stan ten kasy pokazuje, że mimo obecnych stosunków 
wyjątkowych i dla składek niepomyślnych niewiele co mniéj wpłynęło 
Bkładek, jak w roku zaprzeszłym. Kilka wysokich jkładek, które 
w roku ubiegłym nie wpłynęły, zastąpiły składki nowo złożono przez 
członków kilkunastu, którzy w przeszłym roku do Towarzystwa przy­
stąpili. Zebrani członkowie uznając wielką ważność i potrzebę zało­
żenia alumnatu -młodzieży, funduszem Towarzystwa częściowo utrzy­
mywani, uchwalili jednogłośnie, ażeby Dyrekcya główna obmyśliła 
stósowne fundusze na założenie rzeczonego alumnatu przy tutejszćm 
progimnazyum. Nadto hr. Plater z Góry przedstawiwszy zebraniu, że 
glównój Dyrêkcyi będzie bezwątpienia bardzo trudno wyznaczyć w naj­
bliższym czasie potrzebne fundusze na założenie alumnatu wniósł, by 
alumnat ten był, ile możności, utrzymywany kosztem powiatu śrem- 
skiego, i ażeby w tym celu członkowie Towarzystwa do zwykłych skła­
dek dorzucić zechcieli składki osobne, któreby obrócono wyłącznie 
na wspieranie młodzieży na alumnacie umieszczonej. Wniosek ten 
przyjęto i wybrano zarazem komisyą, składającą się z pp. hr. Piatera, 
sędziego Porawskiego i dr. Szenica, która się ma zająć wypracowa­
niem projektu do założenia rzeczonego alumnatu, mającego powstać 
ze składek przez subskrypcyą zebranych. W końcu posiedzenia wy­
brano do komisyi weryfikującej rachunki na rok 1864, p. Antoniego 
Kaczyńskiego z Psarskiego i p. Tadrzyńskiego ze Śremu. W miejsce 
występującego doktora Świderskiego wybrano członkiem komitetu p. 
Świnarskiego ze Śremu. Na walnćm zebraniu było przeszło 30 człon­
ków obecnych. . .

Tego samego dnia z południa około godziny trzeciej odbył się 
obiad pożegnalny, który dano na sali oberży Kadzidłowskiego, panu 
doktorowi Swiderskiemu, miasto Śrem opuszczającemu, a na który ze­
brało się przeszło 60 osób z miasta, śremskiego i sąsiedzkich powia­
tów. Grono zebranych znajomych i przyjaciół dr Swiderskiego prze­
pędziło na miłej i serdecznéj rozmowie spólnie czas aż do północnej 
godziny. Cieszylifmy się wzajemnie, że żegn jąc wyprowadzającego 
się pana Świderskiego, mogliśmy się jeszcze zobaczyć w tak licznie 
zebranćm gronie.

Z pod. Sokolnik, 27 lutego. Komenda, złożona z 5 husarów pod 
dowództwem oficera P. Wintzingerode , przejeżdżała w popieleć przez 
Kiecko i zabrawszy z sobą żukdwrma Sichegó, udał» się do wsi Mie­
leszyna, aby tamże odbyć ścisłą rewizją celem znalezienia i aresztowa­
nia P. Pnttkamera, byłego oficera wojska pruskiego, który podług za­
szłej fałszywej denuncyacyi miał się znajdować ranny i od kilku już 
tygodni troskliwego doznawać pielęgnowania w Mieleszynie, którego 
właściciel Kalkstein od sześciu miesięcy ciężką złożony jest chorobą. 
Przystąpiono do jak najściślejszój rewizyi, albowiem przeszukano całe 
pomieszkanie jak naj3krupnlatniój, następnie wszystkie stajnie, obory, 
owczarnie, stodoły, magazyny złomy i siana. Rezultat rewizyi był na­
turalnie, żaden. ________________ ______

— Gazette des étrangers opowiada, że gdy cesarz Napoleon 
w towarzystwie jednego tylko adjutanta odbywał przechadzkę nad je­
dnym ze stawów lasku bulońskiego, piłka bawiącego się w pobliżu 
dziecka, potoczyła się tuż pod nogi jego i byłaby wpadła do wody, 
gdyby jêj nie był laBką zatrzymał. Mały właściciel piłki, rumiany 
blondynek, ubrany bardzo elegancko, przyskoczył i odebrał, widocznie 
uradowany, zabawkę z rąk nieznajomego mu pana „Czy mnie znasz?1 
zapytał cesarz, całując dziecię. „Nie ‘ „A więc powiedz twojemu 
ojcu, że cesarz zatrzymał twą piłkę’nad wodą, przedewszystkiém zaś, 
że ci dał pałusa“ „Tego ja ojcu nie powiem^“ „Dla czego nie?“ 
Papa by mnie wyłajał, żem zrobił znajomość z cesarzem; wymyśla on

Ostatnie wiadomości.
[kpenhaga, 27 lutego. Wedle wczorajszego ogłosze- 
łistra wojny około Kołdyngi i na wyspie Alsen nic no­
nie zaszło. Iiołdynga musi opłacać dziennie 1000 tala­
rkowych jako kontrybucyą; zresztą załoga zachowuje 
Sejmie naprzeciw mieszkańcom.
Wiedeń, 27 lutego. Donoszą do Chwli: „Wedługdo- 
Kz Berlina, marszałek Wrangel piśmiennie podał 
’«»dnienie ze służby. Poseł francuski oświadcza stanow­

ię my ln óm jest twierdzenie, jakoby Francya 
Ugodziła na końferencyą. Propozycya konferencyi nie­
mczę urzędownie w Paryżu przedłożoną. Pogłoska 
lite oba mocarstwa niemieckie zawarły umowę z mniej- 
“Państwami, na mocy którćj w przypadku jeźliby wojna 
^«osadzoną była, takowa ogłoszoną zostanie jako wojna

Weń, 27 lutego. Const. Ztg. zawiera mowę, 
l®ial cesarz przy przyjęciu adresu od szlachty szlezwic- 
I'," porozumieniu z królem pruskim, mówił cesarz, wy- 
7® wobronie pogwałconych praw waszego kraju, po- 

niewątpliwe obietnice powołały nas do tego, ponieważ 
i do tego kraju, złączonego losami od wieków z krajem 
tkim ńcłuwają szczerą sympatyą. Cieszę się wespół

* “ad korzyściami odniesionemi przez waleczne armie 
.•’■‘lerzone, które usuną dolegliwości wasze. Wielkość po- 
Wi ofiar daje wam nowe rękojmie, że nie otrzymacie 

ulżenia, ale trwałe zadość uczynienie słusznym
Aie Opatrzność włożyła na mnie obowiązki, 

2aniechać niemogę dla życzeń grożących powsze- 
Pokojowi Europy. Żywię jednak mocuą nadzieję, że 

J doczekają się zaszczytnćj przyszłości. Arcyksiążę 
minister stanu p. Schmerling przyjmował także tę de-

fićln,burg, 29 lutego. Hamb. Nachr. donoszą, że 
¡¡J? duński przywiózł z Zelandyi wojsko duńskie na wy- 
% Femarsundzie stoi łódź kanonierska duńska;

zajęła takie samo stanowisko na flanku Hołza-
, J»Rie zajmuje na wyspie Alsen nafhnku Szlezwickim. 

hit;ei“arn albo Fimbria,‘także Małą Cimbrią zwana na-
fjtoryum szlezwickiego.)

:e3f 7C?aw» .29 lutego. Dzisiejsze wydanie południowe 
Jii zawhra następujący telegram z Krakowa: 

'io|i0i.r?gacb ulic przylepiono plakaty z manifestem cesa-
teS° z ogłoszeniem stanu oblężenia w Galicy i.“

Na myś! tę T. Lenartowicza wypowiedzianą o pleśniach tych zga­
dzamy się i my tutaj najzupelnićj, nadmieniając rrzytem. że prze po- 
wtórnem i«h wydaniu możeby niejeden z lubowników śpie»u domo­
wego i szkolnego pragnął widzieć je ubarmonizowane na 2 i 3 glo.-y, 
wzorem umieszczonego ta wstępie śpiewu: „śpiewaj ludu polski, złoty, 
wypowiadaj swe tęschnoty.“ Mogłoby to poonieść dotychczasową nie­
zaprzeczoną ich wartość i zjednać im mianowicie po askotaćh jedno 
z pierwszych miejsc wśród tego rodzaju śpiewów szkólnyih.

Przybyli do Poznania.
Dnia 29 lutego.

BAZAR. Wł. dóbr Żółtowski z Myszkowa, Stablewski s Dlo ą Ra- 
doński z Dominowa, hr. Bniński z Popówka, Bieńkowski z Smusze- 
wa, Kierski z Podstolic, Żychliński z Uzarzewa, Prądzyński, Łącki 
z Konina.

HOTEL DC NORD. Wł. dóbr Karczewski z Dzierzsnowa, kupiec 
Oaro z Berlina, guwernantka Ruly z Grabowa.

OTEL FRACUSKI. Kupcy Mayer z Lipska, Uding z Krosien, Awen- 
sel z N. Miasta nad W., wł. dóbr Kórnatowski z Drezdenka.

ski z Unii, dzierżawca z Stanowaki z Kijowa, Sniegocki c Tur­
nowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Potworowski z Goli, 
Prądzyński z Rusiec, Radoński z Gorzewa. wł. dóbr Breza z Uciko 
wa, pani Swinarska z Kruszewa, kupiec Krebs i Chemuicy, Rano- 
wski z Wrześni.

HOTEL M1LIUSA DREZDEŃSKI. Schweingel i N Wsi. kupcy 
Sachs z Łomnicy, Clemens z Frankfurtu na l M., Tuch z Mag mbur- 
ga, Frdhauf z Waldsteinn, Kuhlemann, Sprey ze Szczecina, S hön- 
berg, Henig, Schulz Klinger, Hirschfeld z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Lessberger z Hanau, Cohr z Wórliiz. 
Bergmann z Berlina, Heckel z Lipska, dzierżawca Kuuath i Ne- 
wicz, kapitalista Krüger z żoną z Rogoźna, rzecznik Elle.bcck 
z gniezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Brachvogel z Rotterdamu, Lüerssen 
z Hanoweru, Sommerfeld z Konina, Hanihurger z Stui gla, wł. dóbr 
Rogaliński z Ostrobudki, Chosłowski z Ulanowa, gospodarz Briese 
z Lubocin, rządzca Krause ze Zdziochnwic, inszpektor Busse ze 
Sliwna, dzierżawca Klein z Chwałkowa, Geliert d Międzychodu.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznania.

Pszenicy piçknéj aiefl. 16 garn-
„ ftredniéj M .................
„ ordynar..........................

Zyta ciężkiego „ .................

Jęczmienia dużego,,

Owsa .
Grochu do gotow. „ ....................... ........

„ na paszę „ ................................
Rzepin zimowego „ ................................
Rzepiku zimowego,, ................................
Rzepiu tatowego „ .................................
Rzepiku lato w ego „ ...............................
Tatarki . . . „ ...............................
Perek . . . . „ ..............................
Masła, gam. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ............................
Koniczyny białej „ ...................... ........
Siana, cent . .,, ................................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ ..................................
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działo eufent terrible. Z wesołyaą uśmiechem rzekł potem cesarz do 
towarzysza: „Dość tego, idźmy daléj. Pan wiesz, że we Francyi 
wzbronione jest dochodzenie ojcostwa “ 0

— Znany nasz naturalista Antoni Waga, znajduje się obecnie 
w Egipcie, gdzie w towarzystwie hr. Konstantego i Aleksandra Bra- 
nickich, odbywa podróż Nilem, i oprzo się aż w Nubii. Zgromadził on 
już znakomity zbiór owadów, ptaków i innych osobliwości, rozpoczęty 
jeszcze we Włoszech. Ze strony hr. Branickich ma zapewnioną wszelką 
pomoc i najtroskliwszą opiekę; zrobił on już wycieczki w pustynię po 
wschodniemu przebrany, zwiedzał okoiice Kairu i wstępował na szczyt

— M Monasterzyskach w krakowskiém 12 b. m. zapaliła się su­
knia przy pidcu 17 letniéj córce pewnego urzędnika prywatnego. 
Dziewczyna sama jedna będąc w mieszkaniu, wybiegła na dziedziniec, 
a nim zdołano ugasić na niéj ogień, tak się poparzyła, że w kilka 
dni umarła.

Wiadomości literackie.
— Nakładem J. K. Żupańskiego w Poznaniu wyszły: Melodye 

do T. Lenartowicza .piosnek wiej skich dla ochronek, czę­
ścią komponowane, częścią podłożone przez M. Rudkowskiego, tutej­
szego nauczyciela muzyki i członka towarzystwa wykształcenia muzyki 
w Galicyi. Dziełko to wydane w mniejszćj ósemce, składa się z dwóch 
poszytów, z których jeden na 175 stronnicach obejmuje całą osnowę 
232 piosnek ulubionego peoty, podzielonych na cztery części, t. j.: 
wieśnianki, letnicc, dumki i przyśpiewki; drugi zaś obejmuje jednę 
do dóch zwrotek tychże poezyi opatrzonych w melodye jednogłosowe. 
Rzeczone pieśni przeznaczone, jak ich tytuł opiewa, dla ochronek, są 
także nader stósowne dla szkół miejskich i wiejskich. Melodye ich 
są pojedyńcze i piękne, a nadto obliczone na szczupły rozmiar głosu 
młodocianego, której to potrzebr, jak wiadomo, nie wszystkie od­
powiadają kompozycye przeznaczone dla szkół elementarnych. Mclo- 
dye te przystają do słów poety, tak, że śpiewając je,

„serce żywo zakolata, 
a duch jakby ptaszek lata, 
pieśń się lej >, jak oliwa, 
świeża, jak ta ziemia z rana, 
we łzach rosy wykąpana, 
idzie z serca, jakby z raju, 
na wędrówkę po swym kraju, 
a człek mówi sam do siebie: 
jeszcze Pan Bóg jest na niebie.“

Stowarzyszenie kupieokle
Dnia 29 lutego.

Żyto: mało obrotu, na luty i luty.-marz.
28%, na odst. wiosenną 28%, kw.-maj 29, maj- 
pł. Okowita: słabo, na luty 12%, marz. 12%,
13%, czerw. 13’ lip 14”/,, ta), pł

Berlin, 27 lutego. Pszenica: 2100 fnt « ■'s'"-'»-.- 47 56
tal. pł. wedle jakości 2yte: 2000 funt w miejscu 34 35, 83 
funt. 34%—%, na luty 31—33’ „ luty-marz. 33’ „ ua odstawę wio­
senną 34—33’/. maj czerw. 34 33’,, czerw.-lip. 35% % lip. sierp. 
36%—’/, tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 28—34 tal. pł. 
Owies: 1200 iunt w miejscu 22%—23’/,, na luty i luty marz. 
22’/,, na odstawę wiosenną 23, maj-czerw. 23% pł , czerw.-lip. 
23%, lip.-sierp. 24 żąd., eierp.-wrześ. 24% tal. pl. Groch: 2j5O 
funt, do got 35—48 tal. pł. Rzep: 85—86 taL pł. Rzepak: 
82—S4 tal. pł. Ołćj rsepiewy: 100 fant bez beczki, w miej­
scu 11%, zmarzły 11% żąd, na luty 11%, luty-marz. 11*„ 
marz.-kw. 11’/«, kw-mąj 11%—%., maj-czerw. 11’,,-%, czerw.-lip. 
11%, wrześ.-paźdź 11’/.—18 ,„ paźdź.-lisp. 11% tal. pr. Olej liiiasiy: 
100 fant bez beczki w miejscu 13% tal. pł. Ok owita- 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 13%—, na luty 1 luty-marz. 
13%—'%, kw.-maj 14’ ,„ maj-czerw. 14% ’/,,, cserw.-iip. 14 
%, lip.-sierp. 15%,—15, sierp.-wrześ. 15’/,,—%, wrześ-paźdź. 
15% tal. pł.

Wrcsław, 27 lutego Na targu: piękna 
sgr.

63 -65
58 - 59 
40 41 
35-37 
28—29 
45-47 

-178 sgr. za 150 fntbmtto.

ir«A
igr-
£0
56
39
33
27
43

poílüd.
igr. 

52 57 
50 54 
37—38 
i-O-U 
25-26 
38 — 40,

s
Pszenica biała 

„ Sółta
żyto 
Jęczmień 
Owita 
Groch
Rzep zimowy: 198—188- 
Rzepak: 188—178—168 sgr. za 150 fnt, brutto.
Rzep l&towy: 158-148-138 sr. aa 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 
9—10’/,, średnia 11%—12%, wyborowa 12% 13, najpiękniejs/,»
13%_I3%tal.pł. Koniczyna biała, bardzo słabo, pośled 10—12%,
średnia 13-15, piękna 15%—’6%, najpiękniejsza 16*/,—17 tal. pi. 
Żyto: 2000 fant, bez zmiany, na luty i lnty-marz. 3 */4, marz.- 
kw 31*/, żąd, kw.-maj 32 pł., maj-czerw. 33 tal. pl. Pale­
nica: na luty 48 tai. żąd. Jęczmień: na luty 33 tal. żąd. 
Owies: wyp. 611 cent, na luty 85%, kw.-maj 37 tal. pł. Rsep: 
na lnty 93’. tal. żąd. Olćj raepio wy: nieco spokojniój, wyp. 50 
cent, w raipjscn 10% pł., na luty, lnty-marz. i marz-kw. 1.0’ 
kw.-maj 11 żąd., m j czerw i czerw.-lip 11 pł., wrześ -paźdź. 11% 
tal żąd. Okowita: bez obrotu, wyp, 3000 kw., w miejsca 13',, 
pł. na luty i luty-m rz. 13%, marz -kw. 31 w-maj 13%, maj- 
czerw. 13%, czer. lip. 14' ,„ lip.-sierp. 14%, tal. żąd.

Siczeein, 27 lutego. Na targu Przenica: 50 53, Zyto: 32
_34, Jęczm iń: 27—28, O«ies: 20—22, Groch 33 39 tal. pł

Na giełdzie. Pszenica mało zmiany, 85 funt żółta w miej­
scu 49— 51%—52-46%, 83 - 85 funt, ź dla nt odstawę ui.scnną 
52%—%—/„ maj-czer. 53/,, czer.-lip. 55, lip.-sierp 55 , tal. pł. 
Żyt o: 2000 fant, w miejscu 32—33—*/,, na odstawę wiosenną 33 
%—33, maj-czerw. 33%, czerw.-lip. 34% lip.-sierp. 35 tal. pł. Owies:
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47—50 funt, na odstawę wiosenną 29%, maj czerw. 23% tal. pł. 
Olej rzepiowy: slabićj, w miejscu 11% żąd., kw. maj 11, wrześ.-

’/„ maj-czerw. 13»„ czerw.-np. 141',, np.-sierp. ¡* , pi. uiej
lniany: w miejscu z beczką 14 żąd., na kw.-maj 12% tal. pł.
Siemię lniane 11’/, tal. pł.* .... ,or. ,oo r-. ------- : hol.Bydgoszcz, 27 lutego. Peseniss 125—128 fnt. wagi ««.. 
(81 funt. 25 !ót—83 funt. 24 łót. wagi celnćj) 42—44, 
128—130 fnt. 44—46, 130—124 fn. 46—49 tal. pł. Gatunki pośle­
dniejsze o 5 — 8 tal. niżej. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut. 17 łót. 
81 fiit. 25 łót.) 26—28 tal pł. Groch: do got 23-30, na 
paszę 26—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 20—22 
tal. pł. Okowita: 8000% Trał. 12% tal. pł.

Gdańsk, 27 lutego. Przez cały tydzień mieliśmy zupełną odwilż 
śniegi zniknęły, a lody na Wiśle z każdym dniem mogą ruszyć.

W Angli zupełna stagnacya na targach zbożowych, nie tylko, że 
w zniżeniu popycha ale razem odejmujo wszelki popęd do spe- 

ulacyi.

Powietrze nader zmienno i gwałtowne, przejście z ciepła do mro­
zów, a z de=zczów do śniegu, lubo miało zaszkodzić zimowym zasie­
wom, najmniejszego jednak wpływu nie wywarło na ożywienie hanuln.

Każda poczta słabsze nam wiadomości przynosi, i zapowiada 
niejako możliwość dalszego cofnięcia cen obecnych od lat dwudziestu 
prawie najniższych.

We Francyi notowania się nie zmieniły, targi zaś wewnętrzne 
trzymały się lepiśj lub gorzćj, stósownie do większój lub mniejszej 
obfitości dowozów.

W Holandyi, Hamburgu i Belgii żadnego ruchu, a tranzakcye 
ograniczały się ściśle do zaspokojenia potrzeb konsumcyi.

Nasza giełda przedstawiała obraz zupełnój bezczynności. Speku­
lanci tutejsi, bez żadnśj zachęty z targów zagranicznych przy cofają­
cych się cenach i wśród komplikaeyi politycznych mogących zatamo­
wać żeglugę na morzu Baltyckićm, nie mieli żadnej ochoty do kupna; 
a zniżeniem tylko dawali się wciągać w interes. Zniżenie to nawet 
musiało bydź znaczne i dostateczne do pokrycia, szansów podwyższe­
nia handlu morskiego na okrętach neutralnych, gdyż statki pruskie

r",
i niemieckie według wszelkiego prawdopodobieństwa tak 
pójdą pod żagiel

Celne, szczególnićj jasne gatunki dawały się umiesaciń M] 
sle podrzędne a ciemne wcale nie znajdowały kupców. Żj: ' ” 
dobry odbyt, a ceny 5 do 10 guldenów na łaszcie przybrały. 1’-’

W ciągu tygodnia sprzedano szefli pszenicy 36,000, Lj., 
grochu 600. ' ’ *

Płacono za szefel berliński.
funty łuty funt. lat. tal. •er. feu.

Pszenicy 81 6 83 24 1 25 10
84 14 85 23 2 1 8
86 13 88 12 2 7 6

Żyta 77 28 83 24 1 1 6
Grochu 1 7 —

Knrsa zamian:
- 6,19%
— 150’/,. 

Amsterdam— 141%.

Londyn
Hamburg

Aleksander Makowski et Cod

Za duszę śp. Józefa Ponińskiego i 
wszystkich poległych odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne w Żernikach d. 2 marca 
rb. o godz. 10, jako w rocznnicę bitwy 
pod Mieczownicą.

N. N. ffl. przypomina się 0. P. K. o dług po 
raz ostatni. ¡596]

Walne zebranie członków Towarzystwa na- 
ukowćj pomocy imienia Karóla Marcinkow­
skiego powiatu kościańskiego odbędzie się dnia 
7 marca 1864 o godzinie 2 po południu w Ko­
ścianie -w oberży p. Gąsiorowskiego, na które 
zaprasza

Komitet. [630]

Ekonom bezżenny, obeznany z wszelkiemi 
gałęziami najnowszych gospodarstw, Niemiec, 
katolik, umiejący po polsku, który samodziel­
nie jak również i pod dozorem większemi i 
mniejszemi gospodarstwy zarządzał, i po 6 i 8 
lat w jednóm i tćm samóm miejscu się znaj­
dował, i który najlepszemi świadectwy się oka­
zać może, poszukuje miejsca od św. Jana r. b. 
Łaskawe adresy przyjmują się fr. Kościan R. R. 
poste restante. [597]

Drukarnia «1. Ił. Łangiego w G n i e- 
źnie poszukuje zdatnego zecera.
 [628]

Pomieszkanie w ogrodzie, składające się 
z 5 pokoi, kuchni, sklepu itd., przytćm ogród 
5 mórg wielki, (lub tćż każde z osobna) jest 
od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia za św. Mar­
cinem No. 16. [632]

Kram obszerny (obecnie księgarnia 
Mittlera) jest od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia 
przy Wrocławskiej ul. 9. [582]

Win węgierskich
z roku 18G8, odebrałem dziś j, 
przesyłkę wprost od producenta z Węgjt 
lecam takowe jako i dawniejsze zapasy J 
nach umiarkowanych.

Poznań, dnia 1 marca 1864.
[64i] Antoni Pfitzuer

[352] Obwieszczenie.
Do reparacyi katolickiego parafialnego ko­

ścioła w Kościanie potrzebne roboty, wyłącznie 
dostawy głównych materyałów, jako to flisów, 
wapna i piasku, mają w drodze licytacyi naj- 
mniój żądającemu być dane.

Koszta tego, wyjąwszy głównych materya­
łów, wynoszą 740 tal.

Termin do tego został wyznaczony na po­
niedziałek, dnia 21 marca r. b. przed południem 
o godzinie 11 w tutejszym domu proboszczow­
skim, gdzie kosztorys i warunki każdego czasu 
przejrzane być mogą.

Kościan, dnia 24 lutego 1864.
Komisya kościelna budowlowa. [631]

U ApoSanla przy ul. Wodućj No. 24 
nabyć mażna deszezochronów i pa­
rasoli w guście najnowszym. [621]

Tanie drzewo opałowe Grobla No. 4, sążeń 
olszyny szczepowćj po 5 tał. [ 637]

Świeże ostrzygi
poleca

Leopold (Joldenrinij
B

Byłych uczniów dawniejszćj grobelskićj 
wyższćj szkoły miejskićj zaprasza się na konfe- 
ferencyą do Odeum na wtorek, dnia 1 marca 
wieczorem o godzinie 8.

Zamiejscowych byłych uczniów tejże szkoły 
proszę uprzejmie, aby adresy swoje do mnie 
podpisanego jak najwcześnićj przesłać ze- 
chcieli. i 615]

Willi. Krengel.
Dla pewnego handlu berlińskiego przesta­

jącego z publicznością wykształconą,, poszu­
kuje się z dniem 1 maja r. b. młodej zręcznej 
damy do sprzedawania, pochodzenia przyzwoi­
tego i powierzchowności ujmującćj. Wymaga 
się zupełnej biegłości w języku polskim i nie­
mieckim, tudzież pewnćj znajomości języka 
francuzkiego. Adresy z oznaczonemi warun­
kami przyj mie eksped. Dziennika Poznańskiego 
pod lit. R. i S. No. 10. [592]

Godne uwagi.
Podpisani polecają wielki swój skład da- 

lekowidzów, przez które najodleglejsze 
przedmioty jasno i wyraźnie rozpoznawać mo­
żna, po 3 i 4 tal.; drobnowidze powię­
kszające jak najdokładnićj; przybory ry­
sunków® roboty najwyborniejszćj; oku­
lary tak dla wzroku krótkiego jak i bystrego 
znajdokładniejszemi szkłami Woliastona, które 
oko do wieku najpóźniejszego wzmacniają i u- 
trzymują; lornety damskie i męzkie; 
parciosnierze, oznaczające 24 godzin 
naprzód jak najdokładnićj stan pogody; cie­
płomierze znanćj dokładności, począ­
wszy od 15 sgr.; nadto alkoholometry 
normalne z świadectwami komisyi stę- 
plowćj i tabelami; ciepłomierze za­
cierowe: alkoholometry zamy­
kane; satharowetry do zacieru; stereo­
skopy z obrazami najpiękniejszemi, aparat 
o 12 pięknych obrazach tylko 1 tal. 10 sgr, itd. 

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się
szybko i dokładnie.

Bracia Pohl,
[588] optycy w Poznaniu, ul. Wilhelmów. 9.

Dom Zleceń
GOŚCICKIEGO
w Królewcu (Königsberg i. Pr.)

poleca swe pośrednictwo przy wszelkich czyn­
nościach w zakres handlu, przemysłu i rolnic­
twa wchodzących, przytćm sprzedaje herbatę 
chińską w jak najlepszych gatunkach od złp. 
4 do 12 za funt ważony, cygara zaś z pierw­
szych fabryk hamburgskich i bremeńskich.

[553]

J.
Piękne pomarańcze i cytryn

poleca jak najtanićj
fi. ffirsten wdm

[589] ul. Podgórna No. 14.

Olej lniany
i

Posiedziciel podeszły w leciecb, poszukuje 
od 1 kwietnia r. b. albo zaraz doświadczonćj 
i statecznćj gospodyni, która mówi dobrze po 
polsku i po niemiecku. Bliższych wiadomości 
udzieli ekspedycya poczty w Borku. [535]

KUBB GIEŁDY W BEKANIE, 
dnia 27 lutego.

Papier; ftrnsUe.

Pożyci. dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856..........
— prom. 1855..........

Obligi dług. »karb....
— Marchii...............

Listy ust. March....
— Pras Wach......

Pomór..

Ks. Pozn..
— — (nowe)
- - — (nowe)

Biląskie.........
gwar. B..........
Pras Zach.....

W,

— rent March.........
— Poraor................
— W. Ks. Pora«......
— Pr. Ws. i Zach...
— Nadreńsirie...........
— Saskie....................
— Ssląakie................

Papiery aasranieise.
Austr. metali,...............
— Poi, carod............
— Obligi 250 fi.,.......

Bosy. 5 poży. StiegL.. 

Sosy. poż. angiel.

7.
1 aS; |

4% —
5 —
47, —
4’/,
4% —
37, —
3% —
37,
87, —
3% —
4 —
3% - i
4 - i
4
3% —
4 —
37« «...
«7. —
37,
4
4
4 97
4 _
4 —
4 —
4 __
4 T
i
5 —
5 __
4 —
5 —
6 —

pła­cono.
99%’i

104%'
94’/.

Wyprzedaż wielkiego składu win 
•lakóba Tichauera,

ul. Zamkowa No. 5,
trwa już tylko do 15 marca r. b., gdyż w ów- 
czas już nastąpić musi zwinięcie handlu. Oprócz 
znacznych zapasów wina Bordeaux i reńskiego 
jest także jeszcze w zapasie
2000 but. star, wina węgierskiego
częścią tłustego częścią wytrawnego, który się
sprzedaje po cenach bardzo umiarkowanych. 

Poznań, 29 lutego 1864. [635]
Do farbierni, drukowni i pralni W. Spindlera 

w Berlinie przyjmuje materye
i/ADOD ßVSCH,

¡574] plac Sapieżyński No. 1.

Ferdynand Schmidt,
dawnićj

Antoni Schmidt,
Rynek «3,

poleca ca nadchodzącą porę wiosenną swój obficie
w płaszcze, paletoty, mantyle,

jako tćż:
w gotowe suknie ranne, na przechadzkę itp.

zaopatrzone skład. [638]

I ¿K§" pła-eeac. i 7« I
pł?<-SOBO. %

świeży i czysty poleca na po«i 
finerya oleju

Juliusza WolisoliD
[633] Poznań, ul. Wroniecka 21

Wielką przesyłkę świeżych 
marańczy i cytryn odebrał i pi 

[639 J Izydor Appel, obok be1
Piękny groch do siewu po 

za szefel poleca Dom. Bogóniewo.
8 wołów rosłych, dobrze utucz

ma na sprzedaż Dominium Sielec pod S 
Górą.

Sprzedaż owiec.
8 tryków dwuletnich czystćj kr 

greti, ze znanych owczarni Sternhagen 
brodt i 400 macior młodych, 
wych 1 i 2 klasy, pomiędzy tómi 100 
ciór krwi negreti, z owczarni Ober-GI 
dorf, zostaną w miejscu w czerwcu r. i. 
publiczną licytacyą sprzedane i stoją dz ■ 
mającym kupna, do zobaczenia. Oiw 
moja jest prowadzoną od wielu lat racii 
przez renomowanych owczarzy, a w osi 
latach przez dyrektora owczarni p. E, Ki

Dom Tnrzyn pod Kcynią.
1OO sztuk mac 

1OO sztuk skopóv
fesaBsesaidych, zdrowych, zdatnych do 
ma na sprzedaż Dom. Zdziechowice pod 
Odebrane być mogą zaraz po ostrzyżeni

łą- pła-
ecao.

¡Polsk. obligi skarb.......
Cert. A. 309 zł.. 

— B. 200 zł.. 
Lis. x. n. w B. S, 
Ob. citk, 500 zł.. 
Pieniądze.

jdory.
99%]Złota. funt cel. 
99%i8rebra — dito. 

120%[Saskie bil. kas.
89%' - -
— 6 — płat w 
89 ’¡Austr. bank.
84%1!Polskie biL bank...... .
93%‘IBisk. bank, od weksli
88’/«) ------------ --
98% j Aleje kolei ««Uinych.

Lipska

(Berlin-Anhalt..
— ¡¡Berlin-Hamb........... .
93%[BerL-Peaad.-Magd... 
92% ¡Berl.-Szcascin........ ,.
— i WroeL-Freżb............. .
83%< — najnow.........
93%’Brzeg-Niskie.........
97’/« [Koźlo-Bogumin........
— i — pierwot........ .
94 0 — — .......... .
96%’Doino-Szl.-Mareh.....
97 ¡¡Dolao-Sd. koL pob..
98 j — pierwot...........
97%''P6ła. FrytL-Wilh..,. .

¡iG6rao»SaL A i CL...
60%j — Litt B..............
67 ’Opbl-Taraowic....... .
75% Starogr.-PosE.............
79%
917,
88%

Akey« bank. 1 krUyt, 
Bari. Stow, kas«..........

85%

72%
89%

79%

US6,,

Beri. Tow. hand...........
Gdański bank. pryw...
Dyak. Udział kom........
Gota bank, pryw.........
Hanow. dito.. .......... .
Królew. dito................
Lipsk. Stów. kred......

110 uMagd. bank, pryw........
459’/t®Pom&r. bank rycer.....

29 ¡Pora. bank. prow........
99’/,'Prask. ndz. bank...... .
—, i ćMąsk. Stow. bash,..,. 
99’/,.
84»,; Akeye srsemyebwj. 
— 'Beri. fab. kol. żel..
5%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

105%
98%
97’/,
88’,
96

100
69%

92
92%'

125
98

’J:

4’,

93%
81
98%

Górno SzL
— LitB.,
— obi s pr.

Lit A. iC.

99
ÖCLAWIU.

96

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

37,
3%
4

3%

94%

Minerwy Szląakiój.,.
Concordia.................. .
¡Magd, assek. ogn,

153 ! .
127 i; Obligaeye s Drawers 
187 8 plerwsBefisiwe, 
185, ÜBerL-Anhelt...... .........

24%i 
340 i

98%'

— Lit D.............
— Lit E..........
- Lit F..............

Starogr.-Pozn..........
—- IL Em..........

KUKS GIEŁDY W
dnia 27 lutego. 

Papiery I plealąśie.
Dukaty........................
Frydrychsdory.........
Ląjdory.......................

; Polskie biL bank. ...
Aust. banknoty........
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław, obi. miejskie 

¡¡Poznań, list zastaw, 
nowe

fffB
ikw Ust

no%

pierw.....
...Idt D, 
...Lit E

OpoL Tara....................
Koźlo-Bogumin..............

— obL z pr. pierw. 
Listy sast gal. nowe

skup. w. austr...... .
Listy zast gal stare z 

kap. w mon. kr......

3%

«V.

4
4%

149',,
138

73'/, *

i2d%:
— UBerL-Hamb.......
88 jj - a Em„...... ....
53%'Berl.-Pocs.-L4ag. A..

— Litt, C...............
— Litt. D....„......
leci.-Szczecin.,........

, - IL Em...........
¡Koilo-Bognmin.........

57% — UL Em.........
150 Wolno-SzL-March.....
137%’ — konwen.............
59% — — HI ser... ., 

102 ß — — IV ser......
GPóin,-Fryd-Wilh____
¡Góra-Bzi. Litt A..., 

116 0 — Litt B............

62

‘7-
4%

4
4

4%
4
4

3’/,

97

100%l
99’/,’

93%

Bent..........
Szląskie list East.........

nowe Lit A.......
nowe...... ........
Lit B..i»..a...
Lit. O....................
Listy Bent...........
Oblig. praw..........

Polskie Listy Zast.......
nowe Emis
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